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Aer.op anem dookoła świata. 

Jię"'a o W!"'!. -7C '" P! rw .mi '0 .... · grz:~jaml pu: , '" wa fJl11i pr~ez 1!. n-i~" ·e Time ' te z lo ' u a"sJe'$klego et.o· 
koła świata. Dwaj dzielni młodzi ludzie ..- to Mac Learen, kierownik ek$pedycji, oraz William Pllnderlelghł, pilot. 
Fotogra 1ja N2 1 przedstawia pr zymusowe lądowanie na wyspie Korfu, zaś 2 - holowanie uszkodzonego .paratu do 
portu na Korfu. Mimo wiei kich prz s k6d ałmosferycz ych dZkelni lotnicy poszybowali dalej, a z podr6ł, Ich Ił • 
dziemy zamieszczać dalsze zdjęcia w "Expr ssie". 

li 

Kłopoty finansowe francji Ameryka nie przyłączy się oficjalnie do Mord polityczny w Pales-
Specjalna ,łutba telejfraficzna .. Eltprl'sau· k f l d ' k· tyoie 

Paryż, 2 lipca. ~ on erencji O~i yns lej. Agencja WłCb~ .. 
Najniepewniejszym ustępem w dekla- Specjalna słui.ba telegraficzna "Expressu", LoftdJII. 2 Hpe • 

racji rządowej HerrioŁa był program fi. I Z h b . ki I 1 D 
Ilansowy. - Nowy Jork, 2 lipca. I tej pory jest bardzo nie j.asna , .. New Jork h nakny po'btał e rfal ' , u&e , .. 

Ob d kt ~.{ f' p ., . Y!' l T'''' , d ' l' . ć aam, tóry y pro esorem Pl',"W& a& 
y wa PUt; y gl.vw.oe progr~m,u y., rasa. stua SIę wySWl-et.llC ro ę sen. lmes OSWla cza, ze na ezy przYJą z u- uniwersytecie w Jerozoilmie, został 

nandsotkwegdo IheWldcy, dotycdzące znl~Sterua Kelloga na konferen-c,ji londyl~skiej, Or- bolewaniem wiadomo5ć. iż Ameryka ule skrytobójczo zamordowany w chwili gd., 
po a u oc o <,wego o zarobk...,w ro.. bl'k ń k' .' st " ł 'f' , I' d t' 1 f • ł j h • d L d bo..Lm''''Zych są .L l' dl ga.ny repu 1 a. s le pOpIerają anoWl- przy ąc:?y ">tę o t.cJa me O ej {On eren- zamierza wy €c ac o on yt1U. 

Il '- wpros~ rewo IlcYlne a " li , , , ł l 
francuskiego systemu fiskalnego, I sko "Btałego, D~m~ 1 ,dowod~, lZ dele- cji. "World" pisze: Ameryka wi:nn.a się Dehaam w ostatnich ezesaeh sta a ~ 

Blok narodowy, który faktycznie jest gaŁ amerykanskl ząd"'c będzle zwrotu nrz'lczynić do odbudowy gospodarcze; gwałtownym przeciwnildem sjoni.t6w i 
leprezenta,ntem w, iełkiego przemysłu, I kOSZt(lW uŁrzymc:.n:ioa armji okupac)incj Europy i winna popIerać rozpoczęte w tym duchu pisywał korespondencję de 

d t ł ' b d k d . ł A l' 'F ' "Daily Express", Korespondencje te wy prze s aWl w swoom czaSIe u żet, tó- w sumie 256 miljonów dolarów, natomiast ZIe o napravry przez ng)ę 1 rancJę, ł ł "ód" t6 g łt ,nie 
ry zawiJzr:a:ł zm;niejsz~ne wydatki, i stąd Ol"gany partji demokratyt.::znej tvrierd~. Pomimo opir:ji tych" dwóch wpływo- wnaowal's7c' dosrDehaSJao~:~ w . wa own • 
powstał m-edobor buclietowy, DopIero po 'A ..". , I'" 
wyrównaniu budżetu w' k "ć b IZ meryka me moze obCJalnie uczestm- wycl1 dzienników zdaje się, iż me należy Ostatnie depesze Dehama nadenł... 

, H' szos o eena , l f .. l d " I ' • l Y 
bę.dZ1e mogła uchwalić zmniejszenie po- czyc na {On erenc]1 on yns..:\.1CJ. oczekiwać przY5Łąpienia Ameryki do po- równocześnie z wia&omości~ o jego śmier 
datkÓN he~redn.ich. l. A. Polityka "Białego Domu" wog61e do l~ty'ki wielkich mocar~tw Euxotl:& ci. . . 
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zwonne pO Dlaczego brak w Polsce pieniędzy? Królewicz na wygna­
skim ze 

którego największą zasługą 
na polu rozwoju ośvJiaty 

w Polsce 

byłoby podanie się 
do ymisji. 

Zaczynamy pod jrzewać zarówno pa­
na prezydenta gab' etu Grabskiego jako 
też i cały sejm o niesłychanę złośliwość 
wobec pana Miklaszewskiego, który jest 
nie tyle re:nistrem oświeCen!8 publiczne­
go, jak r~czej ministrem zmiłowani.a Bo­
żego. Pan Grabski i panowie posłowi~ 
czekali widocznie, ażeby p. Miklaszew­
ski skompromitował się i ośmieszył do­
szczętnie -- co też przyszło do slmtku 
w sposób przechodzący wszelką miarę. 
Gdyby jaki6 abiturjent scharakteryzował 
stosunek żydów do Polski tak, jak to 
uczynił p. Miklaszewski niedawno w sej­
mie, komisja egzaminacyjna namyślałaby 
się bardzo poważnie, czy można go uznać 
za dojrzałego. Bo jeżeli p. Miklaszewski 
królewski romans z Esterką uważa za 
probierz stosunków polsko - żydowskich. 
to ośmie5zył się ponad wszelką miarę, 

co samo VI so it! byłeby oboj~tnem dla 
nas! gdyby ie bolesny fakt, że ośmieszył 
także nas sz;y .. tldch. 

Powiedzi ł niegdyś Heine o ludziach 
pewnego gatunku: "Gule Leute, aber 
5chlechte Musikanten" . P~n minister Mi­
klaszew'Jki i~st rnOlHiwie naj~orszym mu­
zykant~m, . cdtlal.d:~ nie możemy powie­
dzieć, ażeby był dobrym człowiekiem. 
Jest to człowiek P!~dostępny dła bdnef 
dobrej rady, natomiast ~łen herostrato· 
wych pomysłów. Nie bylo nawet w Pol­
sce takiego in'stra, kłóryby w tak luół 
kim czasie zdołał wyrządzić tyle złego. 
Pod t.ym WZRtl:'rl"m Ma p. M~ faszewski 
ozar'Z,wnion" rekord po w5zyshdc czasy. 

Heroslratow r formy tego ministra, 
odczuła na~bole~niej Małopolska. P, mi~ 
nister w tej swoj~j niec3walebnej dzia­
łalności trzymał się w dodatku zasady; 
"nulla dies sine linea". Codziennie mu­
siał coś popSuć. Koroną jP.go d:dałalno­
fici były zarzędzenia o wp!sach do sz:L;ć? 
srednich ne. przyszły rok szkolny. 

P. lfliklaszewski do wszystkich. swo­
Ich grubych błędów dodał jeszcz~ f,pro· 
lekcję, Oto co donosi "Ilustrowany Kur­
Ier Codzienny", kt6ry nazwał trafnie p. 
M.jklasz~ws! . ego mini~ rem z humoreski 
Marka Twaiua~ 

• nlU. Ka!dy dusi pieniądze w pończosze, a ilość środków 
obiegowych w obrocie zmniejsza się stale. Życie węgierskiej rodziny 

serwować można było naturalny oBjaw królewskiej w Hiszpanji. Niejednokrotnie słyszymy pytanie: 
iak się to dzieje, że mimo wypuszczenia 
środków obrotowych w ilości około 450 
miljonów złotych, a więc 15 złotych na 
głowę odczuwać się daje brak pienię­

dza, który dawniej nie dolegał w tej 
mierze, 

W zjawisku tem niema nic dziwnego. 
Jeżeli obliczymy sumy leżące w ka­

sach rządowych i samorządowych to dla 
prywatnego obroŁu zostanie nie więcej, 
niż 12 złotych na głowę, Przed wojną, 
kiedy każdy grosz zbędny gromadził się 
w bankach, kiedy za towar płacono wek­
slem, a weksel regulowano czekiem, mia 
ła Francja w obiegu samych banknotów 
około 140 franków na głowę, a blisko 
100 w złocie, srebrze i bilonie. Na ob­
szarze Rzeczypospolitej Polskiej kurso­
wało w przybliżeniu 60 złotych na głowę 
tyleż prawie co we Włoszech bez sre­
bra i złota. Jakżeż można· przypuścić, że 
stworzymy wari.mki pieniężne podobne 
do przedwojennych, przy zdezorganizo­
wanym zmyśle oszczędności, dopuściw­

szy do stanu protestowego w wekslach, 
~ stanu pozaprawnego w czekach, dwu­
nastoma złotymi na głowę, pokonać mo­
żna zadania spełniane częstokroć nie bez 
trudności przez 60 złotych w lepszych 
'."arunkach og6lnych. 

Znane jest powiedzenie jednego z wy 
bitnych mężów stanu: 

- Nie znoszę fachowc6w, gdy t są 
zawsze innego zdania ode mnie. 

Niedługo mote usłyszemy może mak 
symę podobną: 

- Nie zDosię IWltematyki, gdyż nie 
godzi !iię z moim planem finansowym. 

W umiejętności fina.1lsÓw zaś, ktMa 
nie jest nauką zgola tajemnic7.ą, nie tyl­
ko z matematyka, ale również z p~ycho­
l. gją i to psycholo~M mat! TiOtyć się na­
leży. Ot6ż w 0poce spadku waluty ob-

uciekania od pieniędzy. Urzędnik otrzv Z ki t ~.1I 
mawszy płacę kupował zapasv ~a ca1y' o cesars ego ytułu i wied-, ] nla zre .0.. ł . 
miesiąc, kupiec zainkasowaną gotówkę zyg nowa I JUz zupe nie 
n::..łychmiast lokował w innym towarze. Z Lequeitio nadchodzą wiadompścl, że 
ziemianin sprzedawszy zboże lub las ku- ~yła cesarzowa Zyta znowu zaczyna my-

ł 'b sIeć O powrocie na tron węgierski. 
powa nawozy sztuczne, Inwentarz lu Hrabl'a Jó f C . ak któ b ł 
1 

. • . . ze Zlr y, remu y a 
a {CJe, przemysłOWIec lOwestował w urzą cesarzowa powierzyła swoje prywatne 
dzenia fabryczne. Byle pie mieć marki, prawne interesy, powr6cił przed kilku 
która za dni kilkanaście str~cić może po- dniami z Lequeitio i zamieszcza w jed-
bwę wartości, ; ~ym z budapeszteńskich dzienników fe-

. .. . . ~ • .. IJeton o obecnem życiu ex-władczyn,i. 
Plemądz Jak piłka w ~obreJ part)l- Jest to niestety prawdą, opowiada hr. 

footbaluf odpychany i kopany, z zawt"ot Cz,ir!lky, fe finansow." łożenie królew 
n' szybkością, przelatywał z miejsc'a na sldeJ rodziny nie ;es le różowe. Nie 
m~ejsce, dwoił się, troił, wszędzie go ~lo s~at"Ży się iedn!,-k, o, że w zimie 
I ł WIele przeCIerpiała z powodu braku pie-
o pe no. ców. W willi, którą Zyta z dziećmi za-

Narazie niema powodu pozbywać c;ię mieszkuje, niema pieców, a na postawie-
7łntego i oto wytłumaezenie dlaczego pie nie ich trzeba było 18,000 pesetów, któ 
r.iądz spoczywa po biurkach i w kie~ze- re zdołano zdobyć dopiero w kwietniu, 

Do tego jeszcze właściciel willi WYR·O­
mach, a nie obraca się z dawną chyżo- wiedział Zycie mieszkanie i dopiero kil-
ścią. ku hiszpańskich arystokratów z sąsiedz 

Każdy, kto zachowuje więcej nit l2 twa zakupiło willę i oddano ;ą króloweł 
złotych na głowę rodziny w kieszen! i do bezpłatnego użytkowania, 

. kł d d k' d b k Królewska rodzina.,we bardzo skrom 
nt~ s a a na wyż 1· o an u, zatrzy. nie·, ponieważ kieps~\'I.ł>ołożenie mate-
muje tem samem gotówkę potrzebną na rjalne nie pozwala-na większe wydatki. 
wypłatę i popełnia de facto grzech (\ Dotychczas do~hQdy z pozostałych w 
pomstę do nieb~ wołający, ale jakże to posiadaniu królewskiej rodziny dóbr, 
wasom wytłumaezyć, ja.k w ciągu paru ni~ pokrywały nawet koszt6w utrzyma 

nia, Obecnie jednak udało się o tyle u· 
l. \'odni przyuczyć nąjszersze warstwy do pQftądkdwać w.ęgierskie posiadłości, że 
lokowania chwilowo zbędnych pieniędzy królewska rodzina będzie miała 120,006 
w instytucjach final'lsowych, co było pftetów dochodu na ro~ Z tej kwoty mu 
n,rzez lat dziewięć słus2nie uważa e za sikrólf)wa pa!~rywać koszta gospodar­
naj gorszą operację finansową? stwa domowego dla rodiiny, złożonej z: 

9-ciu osób. wliczając w to służbę. Chara 
To wszystko należało przewidz.i",ć j kterystyczną jest r7ec-zą, że k"óJowa 0-

(obliczyć, zanim się przeszło na złotą Łrzymu:e mnó!two podark6w 'l Węgier, 
walutę. szccególnie zabawek i garderoby. 

Oto dlaczego eksperci zagrani.ni ra­
dzili termiD rok do p6łto.a roku, aby 
pod wp1ywem plano...,ej ~kcji rządu i 
czynnik6w społec:mych nastąpić mógł 
nawrót powolny i stopniowg-, bez kry­
tysowy i be-zgorąc7.kow)' 0.0 no.rmal go 
przedwojennego obrotu pieniętnego. 

Kucnnia. król~w~Uf:i rodziny jest bat 
dzo pro~ta, ~oniewat w Hiszpanji p:,mui, 
ogrhmna drożyzna 

Groźba braku drobnych 
staje się z dnia na dzień większą. 

Hr:tbia opowiada potem, że Zyt'l de 
~zy ~ię w~ród mlesz~ńców Le'.jue:tio 
wielką sympat)ą PGko;e SI\ zawsze pełne 
kwiatów. Zyta nie pOT!ucila. jeszcH swo­
"ich \'\-..!l7.\ei ~"Wroht ~a tron i W\~rz.y w 
to • .te sto~unki w' t<ii'tpie ulęgną takie; 
:t.tnlanic, ii. srn jej Otto będzie jeszcze 
kr6lem, dlate~o. tei mały Otto wycho­
wyw:my jest zupełni.~ "po kr61ewsku". 
Mówi płynnie po węgiersku i mus! ri~ 
bardz·) wiele uczy{,. 

.Marki polskie przestały być prawnym wi znaczne dochodYf które mogłyby po- ł 
środkiem płatniczym, gdyż nikt nie jest służyć do. wykupienia marek i do r.mniej 
więcej zobowiązany przyjmować kh ja- szenia ciężarów p ałkowych'4 

"i1~~y DO ZWIĄZKóW ZA WODO 
WYCH W NIEMCZECH, 
Polskai Agencja Tete~ra:ficzna. 

Berllnf 2 lipca, 
kI) zapłatę a tylko kasy państwowe b~- Nawiasem warto stwierdzić przy tej 
dą jeszcze przez kilka miesięcy wymie- sposobności dalsze niedbalstwo, ujawnia 
niać je na złote. Tymczasem pojawiła się ;ące się w tern, że wycofane bilety mar­
dotychczas w obiegu bardzo mała ilość kowe posłano do Bydgoszczy, celem prze 
biletów zdawkowych jedno i wielogro- robienia na papier z takim pośpieche , 
szowych, nie mówiąc już o monetach, jak gdyby przechowanie ich jeszcze ja­

"Pan Milr.łaszewski jest wrogiem które się w obiegu prawie zupełnie nie kiś czas w kasach państwowyck groziło 
fachowości. Sam jest podobno tak świe ukazują. . niebezpieczeństwem. Wiadomo powsze­
tnym znawcą wykłJ\danych przez sIę Grozi więc bardzo poważne niebez- chnie, że w byd~oskiej fabryce papieru 
,., szkole.:. handlowej przedmioMw, te pieczeństwo, że bezpośrednio objawi się skorzystano ze sposllbności i braku kon-

Wyniki wyborów do górnośląskich 
związków zawodowych tą w ogólnych cy 
frach następujące~ na Jwią~ki chrześcl­
'aótr.kie padło 59,000 głosów (w roku 1921 
61,000), na związki socjalistyczne 79,000 
(w roku .1921 971000), na związki polskie 
3,000 ( w foku 1921 9,000), na związki ko 
munistyczne 47,000 (w roku 1921 37,000), 
,. zwi<łzki demokratyczne 3,000. dotkliwy brak drobnych pienięd.zy, któ- troll' i kilka os6b pozabierało masami 

J'ego lekcJ'e traktowane były nawet b d . t d' b" d ry ę Złe częs o awac sposo nosc o banknoty dziesięciomiljonowe do domu, 
przez niel~tDich uczniów, jako curiosa. nadużyć przy "zaokrąglaniu" ~płaty, a gdzie pozalepiano dziurki lub sfałszowa-
Niemniej z:adliwie mówi o p. M.ikla- ponadto stworzy nowe utrudnienie dla no brakujące numery i "uzupełnione" w 

szewskim bardzo zwykle poważny ,Czas' życia handlowego. ten sposób banknoty P",~czono w obieg. 
Niezaopatrzenie się na czas w dosta-

nPU mJmsh:r oświaty Mildaszewski teczną ilość monet zdawkowych jest Wystarczyło wszakże zatrzymać je-
Jest d.zis' j jednym z najbardziej kryty- wprost karygodnem niedbalstwem, zwła szcze kilka miesięcy lub choćbf do koJj­
y.o~nych członków gabinetu - a jak szcza że przecież przygotowywano jui ea czerwca te banknoty w kasach rzą­
j~go mowa, wypowiedziana w sejmie w reformę walutową od pół roku, a władze dowych. =l możliwott nadużyć byłaby 

jeszcze długo wcześni.ej chwaliły się, że wykluczona. Niestety, rząd spieszy się 
sobotę, okazuje, krytykowany nie bez z przezorności bito bilon już Poprzednio./ tam, lIdzie nie potrzeba, a natomiast spóź 

podstaw. Widocznie nie dorasta do tego Spóźnienie to jest tern szkodliwsze, nia się, gdy konieczny jest pośpiech. 
stanowiska, jakie zajmuje, a jakie wyma- że wszakże bicie bilonu orzvnosi skarbo- Królewicz na wygnaniu. nk 
ga, jak żaden może inny fotel minisłe- ----Y'Y---

rjalny, wielkiej kultury ducha. Jest chwa- WSTRZYMANIE MANEWRóW LETNICH WE WLOSZECH. 
lebną tradycją VI wielu państwach, że Rzym, 2 lipca. I ację wewnętrzną wstrzymać tegorocz:ne 
portfel ministra, oświaty powierzany by-' manewry letnie. . 
wa ludziom nie tyle anga.:ł.owanym POli-/ Specialna slużba telegraficzna "Expressu". Opozycja widzi w tylU już objaw zmia 
tyl::rtnie, i reprezentujlłcym godnie wieI- Bar~zo dodatnie ~rażeni;. w. kołach I:y kursu rządowego i komentuje zarzą-
kie ideały humanizmu i religji jakie wv- OPOZYCJI wywołała wladomosc, ze rząd dzen~e to, jako wz.możony wpływ opinji 

h • ł d h ki" .' postanowił ze względu na ogólną sytu- oppzycji na najwyższe władze kraju. 
C owamu m o yc po o en powtnny 
przyświecać. Pan Miklaszewski jest za- lMiNi-M..... ; ::;;a_MhM te & FWiAA1'LMCW a-iRP i 
pewne wybitnym towaroznawcąl skoro dukacyjno politycznychI a bardzo powie- niesmaczny, albo taki brak w historycz­
tego fachu uczył w szkołach handlowych r~chownemi argumentami w polemicz- Dem i ... etycznem wykształceniu ministra 
ale od wszelkiego głębszego humanizmu Dych wycieczkach przeciwko mniejszo- że musi na tem stanowisku zadziwić. 
i. kultury reli~ijnej ducha trzyma się dość ściom narodowym i wyznaniowym. Jeśli Człowiek tego horyzontu, c~oćby najzac 
daleko. n. p. chcąc przekonać żydów o możności niejszy, naj pracowitszy i naszpikowany 

Temu należy przypisać, że jego pro- ich zbliżenia się do ludności polskie;, u- dobremi chęciami, na stanowisko kiero­
gram rozwinięty przed sejmem, uderza żywa argumentu, że żydzi dali nam prze wnika polskiej oświaty i moderatora sto­
ubogą treścią, nieznaJomością, czy nie- cież "Berka Joselewicza i Esterkę', to I sunku między państwem a wyznaniami 
owzgl.ędnieniem isłotnrch problemów e- albo to jest żart, w najwyższym sto~niu religijnemi me zdaje si~ ~adawać. Ił 

Prz€dstawicielslwo niemieckich zwia 
ków zawodowych przedstawiło gabineto 
wi rzeS%y memorjał, w którym zwrócono 
uwa~~~ D8 tendencję niemieckIch organ i 
zaeji przemysłowych i .lgJ arn)'ch zmier:r.a 
j,!CJ ch do zorganizow~ia oporu przeciw 
ko opłatom państwowym, a zwłauczB do 
zrzeczenia na sfery robotnicze cięiarów, 
jakie- naród niemiecki· będzie musiał 
wziąc na siebie t powodu przyjęcia rapo" 
iu r7.eczo~nl!lwców. 

KOLEJE NIEMIECKIE UPRYWAT­
NIONE, 

Polska Agencja Te'egraficzna. 

Monachjum, 2 lipca:' 
Sejm bawarski przyjął na wczorajszYl1'\ 

posiedzeniu rezolucję, stwierdzającą, ii: 
na podstawie art. 8 umowy między Ba.­
warią a Rzeszą, pJanQwane przejęcie ko 
le1 iedazn,ych do rąk towarzystw akcyj­
nych wymaga 7.godę państwa Bawarskie 
go. 

UZNANIE SOWIETóW PRZEZ FRAN .. 
CJĘ JEST BLIZKIE. 

Paryż, 2 lipca. 
Makłakow, ambasador rządu Kierd't­

skiego w Paryżu, który mieszkał dotych 
czas w pałacu ambasady rosyjskiej, czy 
ni przygotowania do opuszczenia pała­
cu. Wnioskują z tego, że uznanie So­
wietów jest już bardzo bliskie. 
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Pomoc dla Łodzie ,,[x~nu" U kaJłaoki mi o~[j. 
"Wróżka", I panna Lena O., którą odwiedzają 

panie, spragnione kochania. 
Cudowne działanie korzenia miłosnego -- Radix amoris. 

Tania k,vchn'a dla biednych przemysłowców ... 
\ ) \ 

Zgrzyty. 

Sonet letniskowy. 
Spójrz, Lauro, jak dokoła świeżo ł zlelono, 
Miłością tchną i szałem kwieciste kobierce, 
Czy wielką orgją zmysłów nie wzbiera twe serce 
Czy silną namiętnością nie drga 'twoje łono? , 

0, widzę, jak policzki twe szkarłatem płoną; 
CM; nas obchodzą ludzie, świętości bluinierce? 
Kto uczucie zabija, klnę go jak mordercę, 
'Więc kochaj mnIe i zostań mi lubą 1. .. żoną. 

CQ tu zwlekać, patrz księżyc, atnHtrjom pyzaty, 
Zapraszą nas na ucztę smaczną do przesytu, 
Tak prędko przemijają krótkie chwile bytu, 
Kto w porę nie skorzystał, nie nagrodzi straty. 

, - 0, chętniebym choć zaraz została twą żoną, 
Niestety, noszę teraz suknię ••• nie zieloną. 

Sat. 

Sw. Biurokracy czuwa w ,kuratorjum 
szkolnymJ 

tądamy wyświetlenia tajemnicy niedomagań wydziału 
finansowego kuratorjum. . 

Kilkanaście jut rat;y podnosmśU1y 
sprawę organizacji pracy w wydziale fi­
.. a.nsowym kuratorjum. ./ 

Abstrahując jut od spraw, kt6re zna­
Jazły echo w interpelacji sejmowej, st~ier 
-drlć musimy, iż chochlik biurokratyczny 
{'łata takie figle, jak ściąganie rat zali­
~zki, która nie zo~tała wog6le wypła-

c('na. 
O~tatli;o zn6w cały szereg nauczydeli 

szko~ powszechnych wog61e nie otrzymał 
~en5ji. gdyż nie zosŁały przygot.owane li­
sty wypłat. 

Nie wątpimy, iż kuratorjum wdroż~ 
VI tej spru\!Jle doch.odzenia i ,raz poloży 
wreszcie ~res tym stosunkom. -paw. 

"Niema nic nowego, pod słońcem". ', 
łłzekł Rabbi ben Akiba, przewi aljąc, iż znów ekspedytc­

,rz, staną , si~ pośrednikami obrotu pieniężnego. 

Niema nic nowego pod słońcem i nie-/ sla, W'ystawiama weksli obawiaJą się o­
ma nic dziwnego dla łodzianina, który bie strony i kupujący i sprzedający. 
'Się zasachrlczo nigdy nie ddwi, a szcze- Ogólnie utrzymuje się zasada, iż ~e­
g61n1e zmianom sytuacji na giełdzie, w ma pewnego we!{sla, to też wszelkie tran 
wełnie i bawełnie. 1:akcje SQ gotówkowe, lub pod zabezpie-

Łódt włókiennicza przeżywała już o- czenia. 
kresy ucieczki od manufaktury, ,ucieczki Ten stan rzeczy wprowadził na nowo 
z manufakturę, powrotu do manufaktury po~rednictwo zaniedbane już od końca 
( t, d. r. 1922 dOIl16w ekspedycyjnych, kt6re 

To też i dzisiejszy okres jest połącze- ''VYs-yła;l! transporty za zaliczeniemi i w 
sUe~ całego szeregu zjawisk, kiJkakrot- ten sposób utrzymuje się zabezpieczenie 
,ue już przez Łódź przeżywanych. ~otó'Nlwwe. 

Na;charakterystyczruejszą cechą obce Jednakże i przy tem zabet.pieezeoiu 

, Czy są dziś jesreze ludzie, którzy wie­
rzą w gusła, cz~ry, uroki, za.kJ:narua etc1 
Zdawaćby się mogło. że nie, te ludzi~ 
wiet2tyć dziś mogą w to tylko, co da się 
objąć rCJzumem, co posiaJtb kszłał,ty re 
alne i nie wybiega poza obręb życia ma­
terjalnegO'. 

Tak jednak nie jest: ludZ'iie wiell'Zą je­
szcze do dziś dnia w nadprzyrodzone si­
ły, w dziwne moce absrtra-kcyjne, które 
są właściwością niektórych rzeczy ma­
t.:M"jalnych. 

Dz:iwlie, a jednak prawdziwe. 
Przekanać się o tem można z wywTa­

du, który miał współpracownik "Ex­
pressu" z "wróżką" panią Leną D., za­
mieszkałą w jednym z; dom6w przy ul 
Piotrkowskiej. ' 

Oto, co pisze w swym wywiadzie naj~ 
zdolnie1'szy reporter "Expressu". 

Dawie&i'awszy się przypadkowo o 
tem, że do Łodz:i z8Jjechała przed patt'u 
tygodniami tak zw. pospoHci~ "wróżka" 
p. Lena G., kt6ra rozwinęła tutaj szeroką 
praktykę, udałem się na1Łychmiasi na Wy­
wiad. 

Łódź, znudzona już pewll1!O swojemł 
niezby!: pomyś1nemi sprarwami "materjal­
nemit prlJ)"łQźy, sądzę, więcej uwagi .do 
-tej sprawy, która bardzo odbiega od sza. 
rzyzny wekslowej i powszedni,ości prote­
stowej ... 

... Pani Lena G. mieszka w dwupiętro­
wym domku w górnej części P~ot.rkow­
skiej. Lewa ofi.cyna - drugie piętro -
prawe dll"zwi. Na drzwiach - mała wizy­
tówka: Lena G ... POllIi.±ej dop~sane aŁra· 
mentowym ołówkiem manie: p.rzy;jmuje 
(jd l-ej do 3-ej i od 5~ej do S-ej. 

Naciskam guzik od cWwOiIlb ... 
Za drZ'W1ami rozlegają się cicho, szyb­

kiekroki. 
Wyobrażam sobie: ta zagadkowa p. 

Lena - wróżka - czarowmca - z raz­
wichrzonemi czarnemi włosami, coś w 1"0-
dzaju baby Jagi... Nad głQlWą jej kruki -
w rękach żmije dzierży, li. wzrok ci9ka 
błyskawice ... 

Zdumienie mo;e jednak niema Iram:e. 
PatliUa Le'na~ je Sil: kobietą o dość ła,d­

nej powierz,chowności, choć lat Hczy so­
bie pewno z m-zydzieści parę. 

Silna brunetka (jollikaż tajemnicza 
IIWIl"6Ż!ka" nie jest broneiJką 7) o olii'W'ko­
we; cerze i ciemnych, głęboko osadzo­
nych oczach, robi bardzo dobre wrażenie 

W chodzę za nią poprzez "pocz~kaI­
l1!i.ę" do salanu "przyjęć". 

Ma~y polkoik dziwnie umeblowany .... 
Stołu mierna ani kr~eset .. Podłoga ustana 
wielkim dvwanem, na którym lezą -tu i 
owdzie hafOOwane podus:zki wszelkIch 
ks~ałŁów. 

Przy jednej ścianie olbrzymia szafa 
dębowa z książkami... Jakieś stare, po­
żółkłe foljały ... 

Zapewniam, te nie przyszedłem by. 
najmniej po to, by ją potem atakować u. 
czonemi ari-ykułami: z zakresu ścisłej ra. 
cjonalistycznej fill()Z()fji. Ot, 7JWYczajM: 
ciekawość ludzka ... Prosi:ła więc, bym me .. 
podawał naz-wiJska, co też jej pr~k­
łem ... 

Przystępuję do wywiadu, gdyż me 
chcę zajmować czasu 'W godZli.nach przy­
jęć ... 

- Jak długo bawi pMlli w Lod:zi1 ... 
- Od czterech tygodni ... 
- Co za czynności wchodzą w zakres 

pani pratktyki 1 ... 
- Zasadmcro jestem WIl"ółJką ... WCó" 

żę z karl, dłonti, fi'Zjon,omji, gwiazd, pla. 
net i t. d. Poz8Jtem leczę wsz-elkioe choro­
by duchowe: apatię, melancholję, pesy­
mi7Jlll ... W szyst!ko - m.ojemi wypr6bawa. 
~emi środkami... SpeC'jaln<l'Ścią moją są 
pewne zioła, których odwar, skonsumo­
wany w herbacie lub w innym gorącyn1 
napoju budzi uc:tucila miłości ... Ale zama· 
czam: miłości czys-tej, idealniej, a nie 
sprośnej, zm)l'Słowe1... Dużo ludzi ZI8.­

wdJzięcza m.i szczęście, które znaleźli w. 
zbliżeniu się do istot ukochanych ... Mo­
gę pOikruzać paltU listy dziękczynne ... 

Wyciąga z wie1kioe1 szafy d'ębowej du­
te pudł,o obite aIt.ł,asem ... Stosy lńIstów, iii!­
śclków, wiątówek, sek1"eltniłk6w ... Rótne 
charaktery pism ,rożne ;ęZ)11ki ... Bogactwo 
psychologiczne treści ... 

- Jak widzę objeMża paniJ cały świa.t 
- zauważam po chwli1ii, widząc listy, pi"l 
SaDle nawet po Wlłosku, hiszrpańS'ku, an­
gielsku ... 

- O ,tak - odp.owiada p. Lena - da 
Łodzi przybyłam z Warszawy, dokąd za..,. 

jechałam, ai z Hisz.panjil. .. 
- A czy w Łodzi praktylka pani po 

płaca?, ... ' 
- Strunowczo .. , Szczególniej że byłam 

tu jeszcze za czasów okupacji niemiec-­
kO''ej.... Stare "pacjentki" nie zapomru:ałY 
o mnie, a SI\ także i nowe ... 

- Z jakich sfer re'lmlih.tią się .,pa· 
cte:rotki"? 

- Znajr6tnorooniejszych... Gdyby ni., 
obowiązywała mni:e tajemnica. zawodowl,t 
podałabym panu nawet nazwiska.... To 
tytko mogę powiedzieć, że przychodzą do 
mnie żony lekarzy, damy z najelegantsze­
go świ'a ta ŁOOlzi, studentki, s2iWaczki, a 
czasem także... służące .... 

- A głó1N'Illy cel iJch wizyt? 
Panna Lena uśmi,echnęła się lekko: 
~ Naturalnie ... sprawy miJ:osne ... Mó~ 

wynalazek R8!dilx amoris ma niebywałe 
p QlWodzenie... Sama pr,zyprawiam odwał' 
na tym tu stoh'iku... Dziala cuclownie ... 

- A mę~czyźni... czy także odJwi.e-
dzaf!\ p runią ? ... 

- Owszem ... :lile rWJclko ... 
~ I też w kwest ja ch miłośd? 
- Tak ... 
- A skutek zaws~ jest dodaA:.ni'? 

W samej głfjbi pokoju obok małego 
żelaznego piecyka stolik, na którym ster­
czą stosy retort, proÓbórwek, siotków 
z proszkami, zielami, lancety, szczypoe, 
llożvcz-ki.. . 

Jtego okr. esu jest zignorowanie tak dotąd 'I tranzakcji kupujący uciekają się do całe-
()opu1amego środka płatmc2<ego - wek- go szeregu machin~cji. . -at-

StoHk ten psuje mi\ły wygląd pokoju 
i napawa cztłowieka dzirwnym lękiem 
prz.ed czemś nlezrozuruałem a przez to 
samo pOil:ężnem ... 

. W powVettrzu uno.si się d7.1wna woń ... 
Ciężka woń, która kładzie niby zmora się 
na pi'C!fsi i przyśpiesza Mcie serca ... 

_ Przeważnie... Zdołałam pode za!! 
mojei d1ugoletniej praktyki przekonać się 
o cudownym dz:iałarnia odwaru Radix ~() 
ris naj.zacieklerszych sceptyków... N1e 
dbam tyle o zysk,i matetjalne. ile .0 ~a~o-­
wolenie wewn-ętrwe, ktoo:e m~ dale S,W1a­

domość, że jestem kapłan!l~ą mUoś.ci -
te!;!o najpiękni.ejszego UCZUCla ~u~z,.kte~o:., 
Miłość jest moim bogiem, mlłosć Sleję 
wśród ludzi i łoo po-czytuję sobie za za­
sługę wobec lud:z;k~ści, ~em ty~ko od­
rodzenie tego w na)czystszel formie szla: 
chetnego popędu młodych serc - ZlbaWl 
świat od zagłady ... Kto wygrał sypialnię na loterii polic,ii 

państwowej? 
Jak się "Express" dowiaduje, główna 

\Vygrana podczas ciągnienia loterji na 
Ilmbulatorjum funkcjonarjuszy policji pań 
stwowej, w postaci kompletnego urzą­
dzenia sypialni, padła na numer losu, 

v/ykupionego przez porucznika rezerwy, 
p. Edwarda Smoleńskiego, zamieszkałe~ 
go przy 1.11. Składowej nr. 19. 

Pali Smoleński jest kawalerem. 

'ark HUfnóW ::~i~ :l~i,!.I' Wiel~i KOHmł ~Jmf~DiunJ 
1836 pod dyrekcją p. Teodora Jł3ldera. 
_ _ _ ORKIESTRA W :ZWBF"K5Z0I"łYM KOrfdPLECI~ ,. lIP 

W pro~~:I{;n~' ~r(p~~~~~J~~: uli Od godz. 7-8 KontERT POPUURliV S.IIĘ~ĘdOŚZKI 

Panna Lena wystyli:wwanym ruchem 
ręki wskazuje mi miejsce -na jednej z po­
duszek, l5an'la zaś siada na drugiej tuż 
obok. 

Siadam - oszołomiony niemal i dz:itw-
nie... zdeterminowany... ' 

, Kończąc to zdanie, utkwi'ła p. Lena 
sw6łj WZll"ok WptrlZlesŁrlJ~~, tak~y ~roka ... 
jąc gdzieś w nieznanym 1 n1:ewłdzlalnym 
świecie pot wierdzenia, cz"! echa swy,cb' 

, -:- Słucham pa.na - prz-emówHa 
skiro; matoowym głosem p. Lena. 

ni- słów" .. 

MÓ'Wi: źle po polsku. Akcent ru.emirec­
ki. Opowiadam, że nie przyszed~em by­
naiml1iej, jako "pacjent", lecz ... jako in­
terv1JeW' isŁa ... 

Po twarzy p. Leny przebiegł grymas.,. 
- Nie lubię tego rodzaju wtz.y!: pa­

nów dziennikarzy ... 
- Czemu? - podchwydłem.' 
- StOli lo na przeszkod.zie mojej prak 

tyce, a zxesv4\: nie ZlloSZ~ r~lclaJ1IlY .. __ 

Z dz:i:wnem uczuciem optlszczałem 
"salon przyjęć" panny Leny G. 

Wycb dząc,. sp~tka~e~. się w ~LWiach 
z jakąś poSltaclą rueWleSC1ą ... Ś 'V'latło , do­
chodzące z pokoju. padło na jej iwarz ... ~ 

Rzeczywiście: pa~a Lena G. ~a ra.cję: 
OJwiedziają ją r6wnież osoby, z high~hfu. 

Pani owa była żoną z.nanego na ,bruku 
łódzkim kUp'~a.... -iil.--
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MOJE MINIATURY. 

Goście z Ameryki. 
Od kilku miesięcy szukał pan Wyje­

tdialski amatora na swe mieszkanie, 
składające się z trzech pokoi z kuchnią 
na pierwszem piętrze z wszelkiemi wygo 
darni z widokiem na ulicę. 

Łódź dusi się W pętli kryzysu. 
Jeśli byli kiedykolwiek niewierni widzimy na ulicy ten sam nieznany do nich zgł,aszają - a cenne precJo. 

Tomasze, którzy nie chcieli wierzyć, przed wojną przepych strojów, choć za idą w zastaw za śmiesznie niskie 
iż całokształt życia społecznego kul- pełne są cukiernie i ogródki, pod sumy .•. 
turalnego i rodzinnego Łodzi jest u- powłoką tą kryją się nieraz głębokie A na przedmieściach Łodzi w 
zależniony całkowicie od ruchu war- tragedje - tragedje ludzi, dla kM- dzielnicach robotniczych zafantowa· 
sztatu, to dziś juź niema nikogo, rych nie istniały nie dostępne luksu- no już ostatnie poduszki - robotnik 
ktoby , zaprzeczył, że kryzys prze- sy, którzy nie znali wartości pienię- półrobotny uchodzi za krezusa .•. 
mysłowy i zastój w handlu wycisnę- dzy, a którzy nagle zepchnięci zo- l dziwnym zawrotem losu - pIej a .. 
ły na Łodzi i wszelkich jej przeja- stali do rzędu parjasów, żebrzących da urzędników państwowych i ko­
wach dziwnie ponure piętno, dezor- o grosze. munalnych, ci wszyscy, których po-
ganizując to wszystko co tętniło t y- I to nietylko przemysłowcy i kup- ziom życiowy był niższy od robot-
wo życiem wielkiego miasta. cy manufakturą, ale i cała falanga nika podwórzowego, dziś nagle stali 

To wielkie małe miasto, jak dotąd tych, których zalicza się do sfery się magnatami, od których kupcy 
nazywano Łódź pod obuchem zasto- kapitalistycznej - dyrektorzy, wyżsi oczekują ratunku-ci wła~nie, którzy 
jtf zamarło w sobie, skurczyło się, urzędnicy, inżynierowie wyzwolone nie mogli sobie nigdy pozwolić na 
straciło całą butę i dumę,-zastygło zawody-' nie posiadają gotówki na 0- kupno nowej koszuli na grzbiet, ma-
w swym tragiźmie. pędzenie naj potrzebniejszych potrzeb. ją skromnemi swemi kapitałami ura· 

I choć zdaje się nazewnątrz, ob- Lombardy oficjalne i pokątne - tować drobne kupiectwo od zagłady. 
serwując nieliczne objawy "publicz- nie mogą pokrywać nawet dziesiątej A Łódź cała dusi się w pętli kry ... 
nego" życia łodzian, choć pozornie części tych tranzakcji, z któremi się zysu... Wac. Pol. Codziennie podawał ogłoszenia do ga 

let, konferował z pośrednikami, zacze- IIIMffi!!!!!!**~d!! •• !-~.!!;!'!!!!!!!!!*!4!.!-!!!łF.:5~.~,.~~r~'~f't"~.it~~;::~)i~!!!!!!!W!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!~!!!.!!!!!!!!!!'.!!!!!.II 
piał znajomych i ZIllttjOOle na ulicy i 0- = . - .... --
powiadał im o wygodach swego aparta­
mentu - ale, niestety, me m6gł ma1e:tć 
,matora. 

Pa. Wyjetdtalski postanowił opuścić 
kraj i udać się zagranicę ze względu na 
clętkie warunki i ogóln~ sytuację. Za­
lełało mu więc na pośpiechu, gdy! pa­
szporty zagraniczne były już gotowe. 

Wprawdzie tonaty brat pana Wyje­
lżdtalskiego pisał mu z Ameryki, że 
wkrótce ma zamiar przyjechać do Łodzi 
z całą rodziną i osiedlić się tu na stałe, 
wobec czego p!'osił o wyszukanie mu mie 

~::r~i't~1ł s~btn:i~ pcl~e=c!,e ~es~: Hej, ty na szybkich nogach, gdzie pędzisz, 
tą Wyjetdialski nie był pewien, czy j... złodzł-e·u?! 
go mie8Zkanie przypadnie bratu do gu. J •• 
.tu·Dni mijały _ Wyfet~alJłd eh~ Z MlLkzewsłtfm nie ł~CU\ mnie ład- Ii~ rł\bnie odruu .ąimsty artyliuł o 
Jak zwariowany. Be węzły pokrewłeń~twa anł osobistej wpływach poezJi ukraińskiej ~a twór-

przyfdnł, znam tego człowieka z opo- czość Jurisa (w tem miejscu nie mogę 
I oto pew11ego włe~ zgłosił się do wiada6 nauczycielki w szóstej klasie gi. powstrzymać się od śmiechu t przery­

pana Wyje1dżaIskiego jakiś jegomość w mnazjalnei, mimo to czuję do tego na- wam na chwilę pisanie) ale jak wszyscy 
f"kleganckim ubranfaiu i przedstawił się j~ wskroś ukraińskiego typu pewną dozę krytycy omyli się stanowczo, ~dyt nie 

o reprezentant bryki zapałek włos- sympatii, a właściwie niIe do niego sa- pod wpływem Malczewskiego pISZę dzi-
ldeh na tódt - Pi1rlr Szukający. mego, lecz do lego ubóstwianej, umiło- siejsze migawki, lecz pod 'pani wpływem. 

- Cum mogę panu słutyć? - pytał . wane) Marji. pani Marjo, tono bogatego ha:itdlcwoa 
'Uprzejmie pan Wyjełi:kalskł, podaJąc' go- . Mote dlatego, te gdy miałem dziesięć ł6dz;kłegof_ . 
ściowi uprzejmie krz~ f częstując go lat na na~zym podwórku, na pierWszem Bo to pani przecie! sJiradzioDlO rzedy 
papiero.kiem luksusowem ,.Au. piętrze mieszkała dwunasto letnia blon- z mieszkania, pani przeclet stawała 

- Słyszałem, te pan ma zamiar od- dynl(a tego samego imienia, która bardzo przed sądem w roli oskarżyciel~ pani 
~tąl'f6 swe i11reszkanłe? się mną opiekowała i - pamiętam - ra· wreszcie otrzymała tę drobną satysfak. 
, - P.u;-;Y)eżdżalskl pod$koozył 'J; rado- zem chodziliśmy pokryjomu do konsŁan- cję, te złodzieja skl\zano na c%tery ty-
.c:t . tynowskiego lasu, gdzie kładliśmy się na godnie więzienIa? .. 

- Panie. nie d.enerwuJ' mnie fUOJft, .. Od miękkiej ziemi leśnej i obserwowaliśmy A b ł ~ 
'- l': r- od~eżdtaJ'ące pociąlłi z dworca kaliskielło y o to tal't1 1(1 KU miesięcy chcę wyjechać i m'e 010- J oS IS O dz .':L.!! ł 
~ę maletć amatara... Marta (nie ta Malczewskiego( lecz mo go inte uzies ątej wieczorem w 

Ja) wyszła obecnie zdaje się zamąż za górze. na Pańskiej ulicy posterunkowy 
- Dosk':onale. .. - rzqkł Szukający ł bardżo bogatego handlowca, widujemy zauważył podejrzanego osobnika z wor­

tozęlrzał się po pokOJaoh - Tu jest ką- .ię doś~ często 1Ia PłotrkowS'kief ulicy, kiem na plecach. 
l'ieliowy1 ... Tak ... Bardzo ładni .... Elek- ale me wiem dlaczego boimy się przy- W chwili gdy policjant zbli!ał się do. 
trycznoś4 fest? znać do dawnej znajomości i nie witamy nieznajomego, w. celu tądania wylegity-

- Weystlio, proszę ~a .. , Elełdry- się nawet ukłonem, udawaj~c zupełnie ' mowania ałę, memalomy rzucJ: worek C 6, woda, dRwi, oua, sufit, po- obcych. ~ zlemi i pOCZ2lł .zybko ucleka6. 
ogt.. Przypomniałem sobie panią, pani Ma Policjant puścił się za nim w pogoi\ 

- Czy motna się sprowadzić natycti !'jo, w szóstej klasie gimnazjalnej, gdy i wystrzeUł raz w powietrze, nawołując 
młat? w upalne dni czerwcowe kazano nam się nieznaJomego do zatrzymania $ię. Obok 

- Choclatby Jutro. uczyć na pamięć U8tęp~W z utworu Mal- parku Poniatowskiego zatrzymano ucle-
Spra;wa 'zostala pomyśmie 2lałałWfuna ezewskiego ł przypommam IObi~ panł~ kającego ł sprowadzono go do komł-sarja 
Pan Wyjetdżalski sprzedał mies-zka- dziś. :mowu, gdy jako tytuł "m1gawek tu, gcliie stwierdzono, te jest to znany 

nie z meblami i natychmiast z . rodziną wypl~~!e strawesto~ane pierwsze słowa złodzIej Władysław P" który tym razem 
wyjechał zagranicę, pan Szukający zaś "Marji MalczewskIego. I nosił w worku rzeczy skradzione pani 
natychmIast sprowadził się z rodz.iną do I mote przyszły krytyk feljeton6w są Marji S. dawnej mojeJ znajomej z płerw· 
nowego mieszkania i ~~arował się dowych, gdzie znajdzie dzIsiejsze migaw szego piętra. Jurłs. 
'&upełnie wygodnie. 

W tern miejscu zaczyna się d()pii!ro 
sensacyjne przygoda. 

Był!o to o godzinie drugieJ w nocy. 
Pan szukający wraa z łoną spali w 

śypialni, dzieci w drugim pokoju. 

a 

Pan SzuKający spał. 

Słut~ca otworzyła drzwi ł do kory­
tarza wsypało się pięć osób. 

Piotr przetarł oczy: 
- Co to fest? .. 
- Mój kochany_. 'JUto life pozna-

lesz? •• 
- Co? .u - •. 

Kryminaliści nie chcą 
towarzystwa morder­

ców Franksa. 
Synowi~ tn!Mjon.er6w Natan: Leopold i 

RysZM'd Loebe, zabójcy syna miljonera: 
Frwsa zostali tymcza~owo osa.dz.eni w 
włęziemu powi.aJbowem w Chicago. Zam-
1młęto łeh w ce1i _szczącej 25-ci1l lżej"! 
szych kryminaJis-t'ÓW. Na wstępie niQót 
wych przybyszów epo.tkała ~owroga 0-

wacja. . b ' "-_1 - Nie chcemy prze ywać z • yu.uo 

krwawymi Jhrodmarzami - wolali wię~ 
me - łeb towarzystwo uwłacza :n.aSUJtlU 
h~owi. 

W i:młemu og&! iliofeg6w, w%częgó'\f 
tebrak6rw, osmet6w ł drobny~h dolima" 
r71'f, wys~1ił 18-lełni Gerard Cattigan. 
skazany na doi aresztu rza awantury ul~ 
ne. Rzełd o$łro spoglądając w oazy in­
spektora wiJęzie.nnegcn 

- Czuję się tak, jaik;bym chdał spO-t 
lic2Jkować tyoh wstręŁnyeh morderc6w~ 
- zaco -wyprowadzono go do osobnej 
óen. Gdy z kolei władza: więzienna pcr?:Y"i 
stąpiła do badalDlła. pwegzłości innego 
wi'ęm.ia, ekamnego m tebranmę ulkznąl 
19-1etnlego Antoniego Smitha" ten naś1a-) 
dufl\C g10s ł ruohy j~go z zabój.06~ 
Loeba powtórzył od,powiedi t.e~ż dan~ 
sęd'Z'iemu Medczemu: 

- Za ~ m.oJego a<łwo1ia~a o'dmat 
wm odp:owledzi 

. W k'Oń~u oby&Wócn mil~~~,?~" 
sa&ooo do oddrlel:nef ceLI. ) . 

Wyrok Salomona_ 
Dwóch cyklist6w; przejetdtaiąc ga1D , 

pem przez; wiOłk, w Niemczech, rozje... 
chali gęś. Właści-ctelka podniosła strasz .. :' 
ny gw.a.łt ł załądała odszkodowania 9., 

marek. Cykliści daU jel 7 marek. mówiąc 
te nie małą więcej. Widząc. te wieśnial. 
czk.a w dalszym ciągu laD)entuje, oświacł 
czyli jej, te w dodatku d·o 7 marek mo.i 
te lObie zabrać gęś na pieczyste. 

- "Nie trzeba mi piecmnej gęsil" , 
oświadczył.. ze _ością. Ja chce płet).i~ 
dzy'" Sprowadzono policję. PrzedsŁa-m,< 
ciel władzy, obe!jrzał dokładnie gęś, zwa .. 
tył fą w ręku, kazał sobie oddać 7 marek: 
następnie wydobył Jeszcze 2 marki, od ... 
dał pieniądze poszkodowanej a gęś.. za-. 
brał do ~u. . '. 

... i ::.. ! z 'iJ 

Pitotr me mógł zasnąćl Upaln~, Hpoo­
wa noc nie rozwalała mu oczu przym­
knąć, WiElf'oi się na MŻ!ku, zapalił elek­
tryczne światło, czytał "Express", liczył 
w pamięci sumy pieniężne, zamieniając 

- Ach!.. - piszczał fałdś le1\ski ~ło­
sik - Nareszcie!... Mój Botel. .. 

- Uspokój się HaImko, - mówił ja­
kiś m~skt głos - wszyscy pewno śpią ... 

- Mamusiu, chcemy spać - piszcza­
ły dzieci. 

. - M6J, D16f JedynyL. - ł znowu fZU- Smferć króla kartoflanego. 
cda mu się na szyję. 

dote na marki. 
Po długich i ciętkłch cierpieniach za­

~zęły mu się kleić powieki. Pan Szuka­
jący począł zasypiać,.. Obrazy na ścianie 
tańczyły skoczne shimmy... Sufit zniżał 
się ku podłodze... Ktoś mocno dzwonił 
p!'zy brimie, .. Gdzieś gwizdnęła lokomo­
tywa.... Dzwonek terkotał jak opętany. 
Pies zaszczekał.., Przy bramie dzwonio­
no coraz intensywniej... Zgrzytnął klucz 
w zamku .. , Na podwórzu rozległy się 
zmieszane głosy .. , Kilka osób tupało no­
gami po schodach... Pan szukający za­
snął... 

Nagle ktoś huknął we drzwi, Raz, clru 
gi, •• 

Powstał tarmider, hałas, gwar ... 
Helenka podbiegła od łóżka, rzuciła 

się na Protra i obsypała go pocałunkami 
mówiąc: 

- Mój kochany, tak długo nie wi­
dzieliśmy się,.. Mój kochany,.. ~ajdrolŻ~ 
szy ... 

Piotr otworzył oczy. 
Jakiś mężczyzna całował jego żonę 

i płakał:, 
- Moja najdroższa, .. Tak długo,., Ty 

!e laL. Jak ja się cieszę ... 
Dzieci rozbiegły się po pokojach do 

tykając wszystkiego nieszczędząc przy· 
tern głośnych uwag, którym towarzyszył 
nie mniej głośny śmiech i krzyki. 

-Cze~ pani chce? - spytał ziryto- W lGrta41 'W Anglji zmad w tycn 
wany Piotr. dniach William ,Denm~, przeżywszy 83 

Władku najdrots%y, to przecie~ my lata. Był OD największym pl,antatorem: 
- twoi krewni % Ameryki?.. kartofli na świecie 1 nosił tytuł "króla: 

Panu Piotrowi pociemniało w o~ach. kartoflanego". Rozp~ł swoją karjerę. 
- Jacy krewni? ... Skąd? .. Do kogo? jtoko robotnik rolny. potem kupił parę ak ... 
- Do ciebie!... Do Władka WyJe~dźal rów złemi i od roku 1870 pracował sa-

skiego!... Przecie! tutaj mieszka! modzielnie. Na 7 akrach własnego gron-, 
- Wyjeżdżaiski? ... On się wczoraj tu rqzpocZl\ł uprawę kartofli, a w 30 la! 

wyprowadził stąd i wyjechał zagranicę... potem był właścicielem 3,000 akrów , 
- WyProwadził się? .. Wyjechał za największym. plantatorem. 

granicę? .. , - spylali ździwieni goście. 
- Tak... Trzeba było odrazu zapy­

tać .. , - tłumaczył Piotr. 
Biedni przybysze z za oceanu znie­

rurl~ omieli. 

CZYTAJCIE 
"REPUBLIKĘ" .. DZIeci płakały., . Zegar na Wi2ży ma-

gistrackiej wybijał zwolna trzecią go~zi- ~ ł~ il"-* !l'.ułe '~!l~!lt!!lt! r. ,~ 
n~... BolskL H~"t'~ł'.rB'łIł~-~,JłJła 
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Wielki dramat spółczesny 2: życia plutokracji amel'ykalliskleJ w 7 aktach • 
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,Slorfa 8WdnSOn/" 
Ut PARAMOUNT PICTURES 

Najelegantsza urocza artystka Gloria Swanson w kąpieli i jako żywy akt ' rzeźbiarski. 
Początek przedstawlel\ o godz. e-ej wiecE. - - - Dyrekcja uprosI:! o łask. odwiedzanie wcześniejszych seanllów dla unikn~cta natłoku wieczorem. 

SERGJUSZ ARITONOW 

Romans z życia cesarskiego 
dworą rosyjskiego. 

40 W każdym razie i to wyznanie jest bar­
dzo cenne i serdecz-nie pani za nie dz.ię­

kuję ... Nie znoszę kobiet, które. z fałszy­
wej skromności uważają za właściwe e­
nergicznie zaprzeczać, gdy się wychwala 
ich urodę ... Ponieważ te zaprzeczenia by­
wają niekiedy wprost a,bsurdalne, muszą 

Gdy podeszła do wietkiego lustra Su-
'mar,okow rzekł: ' 

- Zechce pani łaskawie spojrzeć w 
lustro 1 proszę powiedzieć, czy kobieta, 
którą pani widzi w lustrze nie jest piękna. 

- Proszę pana, dość często widzę się 
,'" lustrze, nie mam więc po·trzeby pa­
~rzenia tam raz jeszcze ... 

- No, i nie będzie pani chyba twier­
~zić, że widuje pani w lustrze kobi'etę 
nieladną· .. 
I - OC2iywiście, że to byłoby niepraw­
aą .. · Dlatego też proponowałam panu me 
Ładę "ab inverso" ... O wiele łatwiej do;­
dliemy do prawdy, gdy zaczniemy, wed­
ług mojej metodolog;i, od hypoŁezy: je­
stem brzydka ... Stwierdzić tę nieprawdę 
jest bardzo łatwo, dużo łatwiej, niż sŁwier 
dz:i ć odrazu, że jestem piękna .... Idąc zaś 
dale j tą samą drogą .. . 

- Stwierdzamy, że pani jest piękna 
- przerwał Sumarokow - czego też do-
wieść należało ... 

- 0, nie ... 
- Przecież sama pani zgadza się 

t tern, że pani nie jest brzydka ... 
- Ale i nie piękna... Jestem, po­

\viedzmy... sympatyczna ... 
- Ha, ha, ha -- zaśmiał się Sum aro­

łow - rzeczrwiście, bajeczny wyraz .... 

więc nasuwać przypuslczenie, że kobie­
ta naprasza się na komplementy, które, 
widocznie sprawiają jej niezwykłe jakie ś 

zadowolenie: 

- Ne pensez-vous pac que vous etez 
un pcu trop severe pour les femmes? -
zapytała nagle nieznajoma i dalszy ciąg 

rozmowy prowadziła po francusku, pra­
gnąc może zaimponować Sumarokowo­
wi, może też wprawić go w zakłopota­
nie. Nie wiedz.iała, że w sferze , w której 
się Sumarokow obracał, takie nagłe przej 
ścia z jednego języka na drugi zdarzały 
się nieustannie, to też Sumarokow nie 
dostrzegł nawet zmiany języka i odJpo­
wiadał po francusku . Tak samo było, gdy 
na jedno z jego twierdzeń, swą niez.godę 
z nim wypowiedziała nagle po angielsku: 

- I am sorry I don't agree wit h you ... 

Sumarokow znów nie dostrzegłszy 

zmiany języka, automatycznie odpowie ­
dział po angielsku. 

Nieznajoma zrozumiała, że tem nie 
tylko nie zdoła Sumarokowa "\VY'prowa­
dzić z równowagi, ale, że jej pociski "ję­
zykowe" nie imają go się zupełnie, że ich 
ni!wet zupełnie nie widzi. Postanowi'ła 

więc powrócić do rosyjskiego. 

- Podoba mi się w pani - rze1kł w 
trakcie rozmowy Sumarokow - n«ety:I-

LIK 
, 

ko pani ul"oda, ale i jakaś radość z ~'Yda, 
którą w pani wyczuwam, ja,kaś pełnia 

sił i soków żywotnych, jakiś... jakby to 
powiedz.ie·ć:.. 01 jut wiem1 ;a:kiś "elane 
v1tal" ... 

- O, widię z wyrazu, te pan studio­
wał Bergsona ... To mnie cieszy, ja się też 
Z[lczytuje jego wspaniad:ą "Evolution cre­
a1rice", którą jestem wprost zachwyco­
na ... M.niej mi się podoba "Le Rire'\ uwa­
żam bowiem, że ujęcie psychologiczne 
tego problematu nieco szwankuje .... W tej 
dziedzinie James o wiele bardziej mi od­
powiada, nH; Henn GergsQltl... Ale zato 
jego "witalizm" jest "vrament incompa­
rabIe". Poprostu dodaje człowiekowi chę 
ci do życia. ... Tak mnie to zaintereSQwa­
lo, że specjalnie zajęłam się "witaliz­
mem", docierając aż do pierwszego no­
woczesnego promotora witalizmu, kt6-
rym, moim zdaniem, jest Giambattistll 
Vico ... Nienawidzę natomiast pesymisty­
cznych woluntarystów od Schopenhauera 
dl) Wundta ... 

- Rozumiem, dlaczego Schopenhauer 
nie cieszy się względami łaskawej pani, 
wiedząc, jak się w swych "Aphórismen 
iiber die Lebensweisheit" wyraża o ko­
bietach - rzekł Sumarokow, uśmlecha­
jąc się ironicznie ... 

- 0, nie, wcale, nie tylko dlatego ... 
W swych twierdzeniach opieram się na 
wszystkich jego dziełach, zwłaszcza zaś 

na "Parerga und Paralipomena" ... Zresz­
"tą, również i Kant mi nie odpowiada ani 
najnowsi jego epigoni z RiickerŁem na 
czele ... Tacy Cohen, Gusserl ci conSOi1'tes 
to wszystko nie dla mnie ... Ja skręcam l 

na prawo, czy i pan w tę stronę? .. 
- Ależ, ja za panią choć na koniec 

świata ... Gth:łe ty Kaja, tam i ja Kajus .. 

- Fe. przekręca pan najładniejsz~ 
powiedzenie z cudnego "Quo Vadis" ... , 
Ach. nie mogę m6wić bez wzruszenia c 
tern prześlicmem dziele ... Od tego czasu 
Kocham się w Sienkiewiczu i wogóle w 
sztuce polskiej, której dotąd nie znałam ... 
Niech pan sobie wyobrazi, że podziwia­
jąc w Ermitażu nieraz całem! godzina.mi 
hoską "Frynę", pojęcia nie miałam, że 
Siemiradzki jest polakiem, ani Chopin, 
ten najukochańszy z muzyków, którego 
tak ubóstwliam... ZWłaszcza preludjum." 
Wylworzytam sobie nawet -taki obraz, 
jak rhcpil! gra to preludium i co przeży­
wa... \17yobrażam sobie, że jest późna 
jl'sień . . . On siedzi przy fortepianie i gra, 
a przez ctwilrte okna padają ostatnie 
słabiutkie promyki zachodzącego słońca , 
Dokoła stary park, pełen zwiędłych liści... 
On pued chwilą pożegnał się z kocha.n­
ką, ktćra go porzuciła i wyjechała, by 
wi~ccj nle wrócić ... Ból rozdziera mu ser~ 
ce ... Cicho płyną pod niebiosa smętne to­
ny, a za każdym dźwiękiem spada na 
Klawisze para gorzkich łez, ściekających 
7. wychudłych policzków... Każdy j ęk. 
wydobyty z fortepianu, wpija się niby 
cieniutki sztylet w serce grającego, stwa· 
rzając bezmiar tęsknoty i bólu nie do u· 
kojenia... Tymczasem słońce zasz'o i 
z szarych niebios padają zwolna ma!c. 
białe płatki pierwszego śniegu, l11t!sl- jar 

~ałęzie drzew i tając po chwili... 
(D. c. n.). 

~ .. , . 
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ościnne występy złodziei warszavvsldch 
na łódzim bruku. 

'W ciągu dwudziestu czterech godzin policja wykryła 
sprawców kradzieży. 

W.czoraj do S-go komisarjatu policji 
państw. zgłosił się Cha±m Goldman (Pół­
'wena 2), zawłaclamiając l iż ze sldadu je­
~o skradzi·ono 

75 sztuk towaru wartości 3500 zł. 

Zarządzone przez urząd śled~zy ener 
I:!-I~ne dochodzenie n/tprowadzlło na ślad 
złodziei. 

Po śladach Łyqh skierowano się do 
mieszItania nieiaki·ego Maksa Brauńera 
(Andrzeja 38). 

Uhzarue się policji wywołafo w tnie-

Sensacja! ! 

s.zkaniu formalny popłoch, jakieś posta­
de usiłowały wymknąć się z mieszkania, 
zostały jednak aresztowane. 

Rewizja przeprowadzona w mieszka­
niu dała nadspodziewane wyniki i cały 
skr-adziony towa.r został odebrany. 

Aresztowani okazali się znanemi zto­
dziejami warszawskimi, którzy przybyli 
do Łodzi na "gościnne" występy. 

Są to' Chil Rozenblum, Mendel Kor­
blik .. i Zajdenrajek Ajzyk. 

-a-

Sensacja! ! 
W sobotę, dnia 5 lipca 

na rzecz obozów letnich 
odbędzie się niebywała dotąd sprzedat 

dełe 
,. . 

częscla p 
Każde pudełko wygrywa 111 

T ;łsią.c fantów w postaci rowęru, czterech zło­
'tych zegarków, srebra, pDałeru i t. p. 

C udełk tylko 1 złoty. 

Cwiczeniu wojskowe nau-
czy cięli szkół po\vszech­

Dych. 
Rocznik 1900 powołany ze­

słał na 15 lipca. 
Na dzień 15 lipca powołani zostali 

nauczyciele szkół powszechnych roczni­
ka 1900. zaliczeni do zapasu na 4-ty~o­
dniowe ćwiczenia wojskowe, które odbę­
dą w bataJjonach szkolnych, znajdują­
cych się na tereme każdego DOK. 

Po ukończeniu tych ćWiczeń zostaną 
cm w dalszym ciągu urolopowani. 

Nauczyciele. którzy zamel~utą się po 
15 lipca b. r., zostaną zwolnieni z sze­
regów W odpowiednio późniejszym ter­
minie. gdyż muszą wszyscy przejść prze­
szkolenie 4-tygodmowe. 

Nowe władze politechniki 
warszawskiej. 

Senat pol'itechniki warszawski'ej na 
nowy rok akademicki 1924-25 ukonstytu­
ował się w następującym składzie: 

Rektor - lnż. Czesław Skotnicki; pro 
fes'or zwycza;ny melioracji rolnych, pro­
rektor - inż. Antom Ponikowski, proł. 
zwyczajny miernictwa. 

Dziekani wydziałów inżynierji lądo­
wej - inż. dr. And~zej Pszenicki. delegat 
inż. dr. Wasiutyński. Inżlnierjl wodnej i 
wydziału mierniczego - inż. Edward 
Warchałowski, delegat - inż. Ignacy Ra­
dzi.szewski, mechani.cznego - inż. Stani­
sław Garlicki, dele~at - inż. Mieczy­
sław Pożaryski, delega;t - inź dr. Leon 
Staniewicz. chemii - inż. dr. Wojciech 
Śwjętos~awski, delegat - LudWik Szper1, 
archttektury - arch. Karol Jankowski, 
delegat - arch. Tadeusz T olwiń ski. 

Nowe władze akademickie obejmą u­
rzęd<YWame t września r. b. 

<'l1.. 

Warszawa, dn. 3 lipca 
W dniu wczorajszym- na giełd~e war­

szawskiej waluty nie uległy żadnym zmia 
nom. Tendencja spokojna, dla franka 
zniżkowa. 

W Łodzi w obrotach prywatnych 0-

bracano dolarami po 5,23 w płaceniu, po 
5,25 w żądaniu. 

Na rynku akcjowym zupełny zastój. 

Po wiedefiskim krachu bantł 
kowm. 

Policja z trudem uspokoiła 
wzburzone masy ludu. 

Wiedeń, 2 lipca. 
Dziś odgrywały się bardzo burzliw6 

sceny przed wiedeńskim Depositenban:". 
Zgromadziło tysiące osób l przeważnie 
żydów i urzędników pensjonowanych. In 
teresantom przedłożono formularze, ab~ 
napisali na mch żądania. Rozgoryczeni 
interesanci przypuścili szturm do okie­
pek i urzędników. Policja z trudem u· 
spokoiła wzburzone masy. 

Faszyści napadają na Ju .. 
gosłowiań kich dyploma­

tów. 
Dublanal 2 lipca. 

Delegat jugosłowiańskiego zarządu 
kolejowego, który w dniu 28 do 29 na 
dworcu kolejov.rytl1 w Adelsbergu z.ostał 
napadnięty przez faszystów, przybył tv 
podał szczegóły tego napadu. 

"Przed ośmi{)ma dniami, mówi ów de 
leS!at, obrzymałem od wiceprefekta w A­
delsbergu wezwanie. abym jaknajpręch:eł 
opuścił t·o miasto, gdyż mogę być zamor­
dowany przez faszystów, 

---~-~-~-~-~~~._--~---~Mooclydrl~~~roswwe 
znajdą się w obiegu naj-

Ni~ '[1,;ywi zywał .... m do tego wezwa­
nia zbytniej uwagi. Tymczasem dn, 2& 
ub. m. zjawili się u mnie w biurze w po­
łudwie dwaj' oHc.erowie faszystowskieJ 
milicji, rzucili się na mnie i poranili mnie 
lekko. 

Łódź--Trauautta 6 bliższych dniach. 
~ Pierwszy transport monet tO-groszo-

============= wych, które obite są w mennicy w Szwaj-
taneczna carji przybył z zagranicy, Monety 10-g'ro 

szowe znajdą się w obiegu już w najbliż 
szych dniach. 

Odchodząc, krzyczeli, abym się na­
tychmiast wynosił z Adelsbergu. gdyż w 
przeciwnym razie zniknę z powierzchni 
ziemi. Na dr! gi dzień wyjechałem z Ade!s 
ber~u". 

p. p. 
składająca slą z 10-clu os6b. 
WEJŚCIE BEZPLATNE fU 4838 

~----~----------------------------~----------~ < ( ATY. NA RATY. 
TOWARY MAnUFAKTUROWE 

ytpl" PIOTR KOZIN i S~ 
6-go SierpnIa 2. TeI.20-66. r 

Je zez e nadzieja 
ie stracona! 

niż przed wojną! 
luzem, najlepszej 

wej marki po C O jakości, świato­

Je:teli premjówka dolarowa tym razem Zlp. 2 za kilo, 
Ci: zawiodła, spro~uj kupić los oraz wszelkie inne artykuły kolonjalne 

4-ej klasy9-eJ Państwo- i delikatesy po cenach zupełnie zni .. 
wej Loterji Złotowej żonych poleca 
~!ą9nienie 7 I 8 lipca r. b. L Gll-tr PiotrKowsKa 98 
eooo wygranych na og61ną sum~ • .11., Tel. 21-38 

252,700 zlot,ch polskich. SCXX~X=XXXXłi XX~XXXXS 
Ciągnienie S-ej klasy przez Dr. med. ~ 

cały miesiąc sierpień. Wł. Polakowski 
Główna wygrana 200,000 zło­
~ tych polskich. ... 

Po drodze od Ce­
gielnianej do Na­
wrotu zgubiłem 

Ogółna ilość wygranych: 76,000 na o­
g6lną s'llmę: 3,759,800 :dot)'cb pols!lich 

Kaidy 2-gi los wygrywal 
Ceny urzędowe! 

Kantar wymiane I Loterii: ~oszukkiwane • !!!!~~!ę 
amue Weinberg rnłesz· anie ~~o:~n~~~~tJ~:~~ 

glnekoDog • aku.szer 
mieszka obecnie przy ul. 

Piotrkowskiej 113. 
przyj m. od 5-6. 

tel. 29-42, 4813-2 Piotrkowska 58. 3-4 pokoj! w południowo-zachodniej 1 _____ _ 

~~~~~~~~~~~~~C~Zę~4~cł~mJlas~t~a.~O=f~e~rty do adminlstr./ ~~~."' 

Koszty utrzymania w Kra­
kowie zmniejszyły o 0,09 

proc. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Kraków, 3 lipca. 
Komisja do badania kosztów utrzy­

mania ustaliła, iż koszty utrzymania w 
Krakowie na miesiąc czerwiec minejszy 
ły się w porównaniu z majem o 0,09 pro, 

Napadnięty dele!l'~lt iest członkiem ju~ 
gQsłowiańskiei . delegacji, siadał więc 
prawo eksterytorj.alności. całej spraw1e 
doniesiono rządowi w Bel~radzie Jak się 
okazuje, napad był wykonany z te~o po­
wodu, że faszyści llwa 4,ali go za członka 
jugosłowiańskiej naciOM Hstvcznej organi­
zacji drjune, do której delegat nie nale. 
żat 

Program pracy na konfe· 
rencji londyńskiej. 

Francja nie zgodzi się na P~lska Agencia Telel!raficzna, 

ograniczenie nadzoru ko. Paryż, 3 lipca. 
Konferencja londyńska zajm<>wać się 

misji kontrolnej. będzie wyłączni'e sprawą wprowadzenia 
Polska AgencJa TelegrafIczna. W życie wskazanego sprawozdania rzep 

czoznawców prZY wykluczeniu spraw 
Paryż, 3 lipca. bezpieczeństwa i długów międzysojusz.ni-

Generał Nonet oświadczył, iż Francja h p l' b d 
ni.e zgodzi się bezwarun.kowo na ograni- czyc. rzypomnieć na eŻY''łtź o ra y po-

trwają tydzień. 
czenie nadzoru komisji kou,trolnej z ter- Delegaci rządu Rzeszy ,zostaną we-
minem 30 września b. r. • ~ani celem wysłuchania obrad konfe­

to 
w krótkim czasie nauclyć się 

dokładnie 

handlowej pod kierunkit m ruty­
nowanego nauczyciela. długolet­

, mego kierownika powai.1iejszych 
firm--zechce zapisać się 112 komp­

let. W ólczańską N<.! 6~ m. 5 
codziennie od 2-4 pp. 

rencji oraz p·odpisania proto,kółów, Kon­
ferencja wyznaczy rządowi R7.eszy ter­
min wprO'wadz.enia w życie zleceń rze­
czozna wc6w. Na przyszłość sojuszni-cy 
pow.strzymają się od sankcji z wyjątkiem 
poważnych uchybień ze strony Niemiec. 

W szysc::y podnisującv pro,tokóły zoho­
wiążą '. '1rzedstawić do rozstrzy~nięcia 
międzr~owemu trybunałowi W Hadze 
mogące owstać rozmaite interpreta.cje 

GIEŁDA MOSKIEWSKA. 
Specialna służba telegraficzna .Expressu·. 

, Moskwa, 2 lipca. 
1000 fuD't.ów angidskich 837 czerwon­

ców. 1000 dolarów~ 1933
/, czerwonców. :::: sub. "J. R.... 4812-3 ~~~~ 

P"'enU111erata' W ŁO,dzi z,l. 2.50 miesięc,zuie - Zamiejscowa 4. złote O ł . ZWYCZAJNf.: > gr gzy za wiersz mlll1'1etrawy 'n" strorue lO szolt. W TEKŚCrEl> ~r. LU >I"Or5Z m,1I m 
l Z 7 ł h g OSZenla' trowy iO. str 4 szpalty) NEKROLOGl j NADESŁANE: 20 I[roszy za wiersz mllimetlowy (na 4 szpalt 

- m1eSH.czme. - agramcą Z otyc mleslI,czrue. - • Z .. ręczy.nowe t taliiu". po te[{ścle 4 zł Za" ei~co\Ve o SU oroc. Za2ran. o iOO oroc arote, Za termin.J'~ 
========= Oanoszenie do domu 20 groszy . . druk ogloszen &dmmlstr aie od;>\)w'ad8, Drobne" [fr, Posz, Iwanie pracy 3 grosze· NaJmn!ejsże 50 [fros N 

xpress wlECLorny l Republika łącznie zł. SJn Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Telefon 27-24,22-14. Godziny przyjęć redakcji 6-7 po południu, Rt;kopisów nieza:nówionych nie zwraca si ę 
___ Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszema do zmiany cen bill. uprzedniego zawiadomienia. 

Za wydawnictwo .Ęepublllta", Sp. , oi;r odp W. Polak. Czcionk.aml .~epuDlilU· Pi.oU~OW.ill.a ~ Iloc;mu.PiotrIi.Qws.u!.l. Ęedalr.toI Wladysław Pola 


